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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
—  Ze Lwowa. —

Strzelanie do tarczy w tutejszej uprzywile­
jowanej strzelnicy, zwane królew skiem  (Kó- 
nigsschiessen) , odprawiło się, dawnym zwycza­
je m , i tego roku od d. 10. do 17. czer., pod czas 
którego lak strzelcy kom panii strzelców m iej­
skich , jakotez członkowie honorowi towarzy­
stwa strzelców i w ielu gości i miłośników strze­
lania, pom iędzy którymi znajdowały osoby wyż­
szych stanów, odznaczyli się szczególną zręcz­
nością w strzelaniu do tarczy. Dano 3413 wy­
strzałów; w gwóźdź trafiouo 0 razy , W 4  ob ­
wód 30, w 3ci 76, w 2gi 102, w lszy  177 , a 
w obwód najbliższy czarnego punktu 797 razy, 
Towarzystwo zostało przy tera zuowu zaszczy­
cone wstąpieniem do niego i wpisaniem się 
kilku szanownych gości na członków hon o­
rowych.

—  Z  W iednia d. 20. b. m. —
Podług wiadom osciz Tryjestu z d. 15. czerw­

ca, Najjaśniejsi Cesarstwo JMpść uszczęśliwiali 
ciągle obecnością swoją miasto.

N. Cesarz Jm c daje często prywatnd i pu­
bliczne posłuchania, zwiedza publiczne insty- 
lu la , a N. Cesarzowa Jm c instytuta dla ubo­
gich i dobroczynności. N. Cesarz Jm c i'aczyl 
w d. 11. rano deputaeyją miasta W enecyi przyj­
mować, która miała szczęście złożyć Monarsze 
najuniżeńsze podzięki za korzyści , tam eczne­
m u portowi przez Jego Cesarską Mość nieda­
wno nadane.

Arcyksiaże Jan powrócił w d. 12. na po­
wrót doT ryiestu  z podróży do Islryi i do Pola.

w i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e .

Wielka Brytanija i Irlandyja.
Najnowsze gazety londyńskie z d. 11. czerw­

ca zawierają w iadomości z R io de Janeiro z d. 
17. kwietnia a z Lizbony z d. 3. czerw ca: 
<V Kio wybuchło powstanie na korzyść D om  
Pedra, lecz  zostało utłum ione ; przyczeni w iele 
krwi miało płynąć. Lord W . Russel i oficero­
wie, którzy mu towarzyszą przybyli na pokła­
dzie okrętu £h'itanija na Tag.

Na posiedzeniu izby niższej w d. 6. czer. prze­
łożono petycyje, uskarżające się na irlandzki b il 
reform y i żądające liberalnego środka reform y. 
P . Spance uczynił uwagę w ciągu rozm owy 
w zględem  sądu kancelaryi (Court o f Chacery) 
iż srę przygotowują b ile  , aby zrobić reform ę 
we wszystkich gałęziach tego sądu, i postępo­
wanie prawne skrócić. Bil p. Rarings, znoszący 
przywileje członków parlamentu, rż nie mogą 
być za długi uwięzionymi, przeszedł w kom i­
tecie po bezowocnem  usiłowaniu p. 0 ’Counela, 
aby go odrzucić. Wniosek jeg o  odrzucono 72 
głosami przeciw 39 .. Poczem  zamieniła się 
izba w kom itet w zględem  irlandzkiego bilu re­
form y, w którym doszło rozpoznanie do 47 klau­
zuli. P. Joliuson wniósł na poprawkę, aby ża­
dnem u irlandzkiemu duchownemu nie nadawać 
prawa wyborowego, jeźl* go ju ż  nie posiada, 
a l b o w i e m  nie należy sług religii zam ieniać 
w m ężów stronnictw politycznych. Poprawkę tę 
odrzucono 65 głosami przeciw  17. ?*. -
• . F ran cyja .

JSouvellisłe z d. 12. b. m. podaje liczbę za­
bitych i ranionych obudwóch wójsk w d. 5. i 
6. czerwca na 295 , między którymi zabito 3 
oficerów, raniono 18, podoficerów i szeregowych 
było 52 zabitych, raniono podoficerów i szerego­
wych. 222. Gwardyja municypalna ucierpiała 
Stosunkowo najwięcej i liczy zabitych 20, a ra­
nionych 52, objętych w owej liczbie 298 osób.

Jcuerał Lafayelte wyjechał w d. 11. czerw­
ca do dóbr swoich Liagrange.

M oniteur  z d. 7. czerwca zawiera wykaz ua- 
m ienionych w 74 num erze gazety naszej zda­
rzeń w Paryżu, który po wstępie, odznaczają­
cym  obie główne fakcyjc , jest następującej 
treśc i: Już w d. 2. czerwca doświadczało to­
warzystwo przyjaciół ludu sił swoich podczas 
pogrzebu m łodego Gallois , cz łow ieka , zna­
nego z przesadnych zdań republikańskich , 
który poległ w pojedynku z jednym  ze swoich 
przyjaciół. Śm ierć jenerała Lam arijue podała 
jeszcze uroczystszą sposobność, i dzień jego  
pogrzebu obrano do stanowczego przedsięwzię­
cia. Były liczne zgromadzenia. Wszyscy związ­
kowi byli zawiadomieni. Szkoły, kantory, vyar- 
ataty, odebrały wezwania.

)(
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W  d. 4. h. m . w ieczorem  towarzystwo różnych 
stronnictw ułożyło program uroczystości, która 
miała nazajutrz nastąpić. Najodważniejsi zgo­
dzili się, aby się uzbroić pistoletami i puina- 
łam i, Postanowiono, ciało jenerała Lamarque, 
pom im o próźb jeg o  rodziny, któ«ćj boleść 
powieszało przeczucie zamieszania m ogącego 
wyniknąć z tego obrzędu , zanieść do Pan­
teonu, Burzycieli było zamiarem zetrzeć się 
z wojskiem  ; porozrzucano wraz pamflety m ię­
dzy ludem . Co się zaś tycze projektu rusze­
nia do S. C loud , namieniamy o tem  z po­
gardą , na jaką zasługu je, aby nie pom inąć 
żadnego szaleństwa tego spisku. Ifarliści ze 
swojej strony zawiadomili robotników przychyl­
nych swoim towarzystwom. Rozkazy dane onym, 
zalecały iść za wszystkieml poruszeniami re ­
publikanów i onych wspierać. Prefekt poli- 
cyi był na w s i, urząd jego  był uwiadomiony ; 
rząd wydal potrzebne rozkazy. Zalecono ajen­
tom  rządu poprzestać na uwazauiu orszaku po­
grzebowego jenerała , dopóki zwłoki jeg o  będą 
obecne.

Około god, 10 rano zebrały się różne stron­
nictwa na placu Concorde i na ulicy królew ­
skiej, jakoteż na u licy St. Honore. N iecierpli­
wość, właściwa takiem u mnóstWu^pobudzila do 
kroków nieprzyjażnych przeciw  sierżantom 
m iejskim , którzy nikogo nic obrażając prze­
chadzali się po placu. I zaledwie m ieli czar 
schronić się do ogrodu tu ileryjsk iego, a juz 
dały się słyszeć głosy : » N iech żyje rzeczpo­
spolita 1 "

Na wysokości placu Vendom e zwrócili bu ­
rzyciele spokojności orszak pogrzebowy w inną 
stronę. Władza nie sprzeciwiała się tem u i na­
wet unikała wszelkiego pozoru do rozruchów. 
Orszak szedł dalej aż do placu bastyli , nie- 
przytrafiło się nic prócz teg o , że wydawano 
buntownicze odgłosy i groźby.

Od tej chwili stawi! się taki widok, iż długo 
pozostanie w pam ięci prawych obywateli. W iele 
osób, które szukały pozoru do opuszczenia tego 
orszaku, ju ż  tego w połowie drogi dokonały; na 
wspom nionym  placu wszczął się m iędzy około 
slojącem i sp ór , jedni chcieli aby się tu za­
trzymano dla m ów, inni tego nie ch cieli. Ci 
utrzymali się tą razą przy swojem. W  końcu 
bul.ewaru Bourbon, przed m ostem  na kanale, 
który stoi frontem ku szpiclilerzowi, Wybuchła 
nareszcie draźliwość buntowników; rozlegały się 
głosy tchnące-m ordem , powstaniem ; słyszano 
imiona lu d z i, których chciano wzuieść i tych 
których zamyślano wytępić. Wywijano czap­
kami wolności, a umówione hasło : »do Pan­
te o n u !"  kierowało pochodem . Natychmiast

dano Ognia do dragonów, i począł się bój, któ­
rego żądano. Pułkownik, podpułkownik i szef 
szwadronu zostali ranni. W ojsko nie m ogło 
utrzymać się na stanowisku tylko przez atak, 
którzy rozproszył burzycieli. Powracając przez 
bulewar rozbroili dwa poczty, jeden  który stał 
przy galiocie, bulewarze świątyni, drugi przed 
zam kiem  d’E a u , bulewarem  Bondy. Poczem  
posuwali się dalej przy odgłosie : »N iech żyje 
w olność! N iech żyje rzeczpospolita !" czapka 
czerwona na kiju zatknięta poprzedzała kupę. 
Od tej chw ili udali się buntownicy W różne 
m iejsca, i udało się im  rozbroić inne pojedyń- 
cze .p ocz ty , m ianowicie poczt gwardyi m u­
nicypalnej na placu bastyli, na placu Chate- 
let, na targowicy Carmes , i przed składem 
prochu, gdzie opanowali niejaką ilość prochu. 
W  tej samej chwili uderzono na rogatki ze ­
wnętrznego bulewaru i pokonano kilka po­
cztów. Jedną najburzliwszą kupą dowodził uczeń 
szkoły politechnicznej. Zaczęto wznosić ba­
rykady. Około wieczora porobiono takowe na 
u licy Galande, na placu Maubert, na ulicy de 
la M ontagne, tudzież na ulicach Amandiers, 
St, Victor, Jardin du Roi, Moulfetand,. i Angle 
des llues de la Verrier. Pod czas tych wszy­
stkich działaii potrzeba wielu nieszczęśliwych 
żałować. Działa przez spiskewych zachowane, 
zostały onym  zagwożdzone. :

Tego samego wieczora zaszły potyczki w oko­
licy Montmartre. Komisarz pol.cyi, p. M oul- 
nier, ugodzony kulą poległ w ćhj di, gdy prze­
pasał się szarfą i wzywał obyw ateli, aby się 
uspokoili i rozeszli do domów. Inne oddziały 
buntowników starały się uczynić dy.wersyją ze 
strony Pdeonu, giełdy i bram St. Denis i St. 
Martin.

Uderzono, lecz  bez skutku, na bank Francyi 
i dom ■ pocztowy. Tu jak i indziej doznali bun­
townicy oporu ze strony gwardyi narodowej i 
wojska. Zam iarem  ich  było przedłużyć walkę 
aż do nocy, aby korzystać z c iem n ości, przez 
potłuczenie latarni. Atoli o ile się ich  wście­
kłość wzm agała, tem bardziej powiększał 
sie opór mieszkańców. Może okoliczność ta 
dala im  uczuć, iż. nie ma dla uich innego ra­
tunku oprócz rozpaczy. O god. 40 zrabowali 
oni sklep rusznikarza p. St. Just, przy ulicy 
St. H onore, pod liczbą 437 i zabrali. 130 
strzelb i 430 pałaszów .'Cokolw iek późno przy­
była zbrojna siła do przeszkodzenia tem u. O ko­
ło północy panowała spokojność w stronie Ode- 
onu. D zieln ice St. Jacgues oczyszczono z bunto­
wników, wszystko skupiało się na przedm ieściu 
St. A ntoine, nie m ogąc jednakże pobudzić do 
powstania spokojnych i pracowitych m ieszkań­
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ców tej dzielnicy miasta. Opór trwał tylko w 
okolicy ulic Montmartre i M ontorgueil, jaltoteż 
przed bramami St. Denis i St. Martin. Gwardy- 
ja  narodowa przeciągając te m iejsca, oczyściła 
je  z b u rzy cie li, a około godz. 4. zburzyła bary­
kady, na które traliła , i rozprószyła burzycie­
li , którzy tychże' bronie chcieli. W ieczorem  
przybył król z St. Cloud do Paryża. Stanąwszy 
w Tuileryjach powitany został odgłosem radości. 
Rról chciał zrobić przegląd gwardyi narodowej, 
municypalnej i wojska. Przejeżdżając szeregi 
odbierał od wszystkich prawych Francuzów, któ­
rych jego  obecność rozgrzała, największe zape­
wnienia o swojej przychylności: llrólu  polegaj 
na nas , jutro ukończymy ! Jako obywatele żo ł­
nierze i żołnierze obywatele dotrzymali słowa. 
W ieść o tych rozruchach rozeszła się i w oko- 
ljce  Paryża ; powstały legijony przedm ieść i o- 
fiarowały swoje usługi ;N gwardyje narodowe tych 
legijonów , które przybyły tego poranku, ubie­
gały się z gwardyją narodową paryzltą w oka­
zaniu swojej przychylności. Na placu karu­
zelu  odprawił król przegląd wojska. Powsze­
chny był zapał. Z  tego punktu rozesłano w oj­
sko w różne dzielnice Paryża i cały ranek wy- 
sełano adjutantów z rozkazami sztabu jeneral- 
nego. Widziano jak się te. korpusy zbierały i 
pozdrawiały: N iech żyje gwardyja narodowa 1 
N iech  żyje wojsko I«

Buntownicy oszańeowali się tego poranku W 
kościele St. Mery i chwilę bili w dzwony, aż 
musiaria zatoczyć działa , aby bram ę wyłamać. 
Dzień te n , którego faltta nie wszystkie zebra­
ne , był obłity w zręczne obroty i potyczki 
z uległością i odwagą wykonane , i wszędzie 
szczęśliwym skutkiem  uwieńczone. Buntownir 
cy zostali wszędzie wyparci. Aresztowano wiele 
osób , to w skutek potyczek, to z powodu przej­
rzenia domów. K r ó l , który' w południe opu­
ścił pałac Tuileryjów , otoczony ministrem  w oj­
ny , spraw wewnętrznych i handlu , odprawił 
przegląd wojska na placu de la Concorde i na 
polach* elizejsk ich ; z tąd pojechał przez bu- 
lewary aż na plac baslyli i do rogatki du Trone, 
a przebywszy nadbrzeże Sekwany, mustrował 
stojące tamże wojsko , jaltotez będące na pla­
cu przed ratuszem i Chatelct. Potem  udał się 
przez Louwre do T u ilery jów , przejechawszy 
jeszcze szeregi wojska na placu karuzelu sto­
jącego. Niejpodobna opisać zapału mieszkań­
ców . Odgłosy ich , zabójcze dla buntowników, 
długo brzm iały; »N iech żyje króli N iech ży­
je  Ludwik Filip 1 Oznaczają one na zawsze 
po dwóch próbach ogniow ych, na które odwa­
żyli się karliści w Wandei i republikanie w Pa­
ryżu : »Pręcz z republikanam i! Precz z kar-

listami 1« Najczulsze byty sceny ta m , gdzie 
się król pokazał. Przybliżył się do rannych 
żołnierzy, okazywał żal w wyrazach, które 
stawały się nagrodą.

Następująco jest dokończenie przerwanego 
w 72. Nro- Sazety naszej oświadczenia opozy- 
cyi francuzltiej : »Co się tyczy osób , składają­
cych administracyją po upadku rządu , z któ­
rym  , jak  rzecz naturalna , egzystencyja wielu 
połączona była , łatwo poznać było m oża, gdzie 
znajdują się nieprzyjaciele nowego porządku 
rzeczy. Rząd uprzedzony złow ieszczem i dok­
trynami i niesprawiedliwem podejrzen iem , w 
tych tylko upatrywał nieprzyjaciół , którzy o 
ustalenie jego walczyli. Jeden z członków o- 
pozycyi ch c ia ł, by Francyja dowiedziała się 
nareszcie, czy rząd je j nie waha się kom pro­
mitować się z nią nieodwołalnie w rewolucyi 
lipcow ej. W niosek Bricquevilla upadłszy raz 
ju ż , powtórnie wniesiony został na posiedze­
niu ostatniem. Był on niejako przepowiednią 
odnow ionego, już wtedy układanego przedsię.- 
w zięcia , a którego tajemnica znaną być miała 
władzy państwa,- je ź li urzędowem u organowi 
je j wierzyć można. Uważano przy tern , że par- 
tyja ministeryjalna połączyła ku tem u yyszel- 
kie usiłowania , by projekt ten oszpecić , i na­
wet ju ż  po głosowaniu izb zła wola zwłóczyła 
onegoż ‘sankcyją , jak  gdyby nieodgadniona ta 
zwłoka miała by'ć cichą protestacyi i powo­
dem  do uchylenia całego planu. Ten  system 
zbytniej uwagi wystawił na niebezpieczeństwo 
wewnętrzny pokój Francyi i lękliw ych ludzi 
spowodował do wątpienia o rządzie , który sam 
o sobie wątpił. Ostatnie posiedzenia zdawały 
się być szczególnie poświęcone urzeczywistnie­
niu objetnic koustytucyi. Izby rozwinąć miały 
władzę municypalną we wszystkich je j gałę­
ziach , miały uorganizować odpowiedzialność 
m inistrów, wszystkich ajentów władzy rządo­
wej , naukę elem entarną, oraz wolność w ycho­
wania. Wykonanie obietnic tych staraliśmy 
się przyspieszyć. Żądaliśmy systemalu m uni- 
cypalności, znoszącego mniejsze sprawy cen- 
tralizacyi , upojedyńczającego większe , rozsze­
rzającego wszędzie żywioły życia politycznego, 
a któryby ile  możności jak największą liczbę o- 
bywateli przyłączał do praw obywatelstwa m ie j­
skiego. Obszerna departamentowa i kom unal­
na organizacyja byłaby w samej istocie najsku­
teczniejszym środkiem  do uzyskania siły, po­
rządku publicznego i pom yślności matery al- 
nej. Władzą opinii publicznej wymuszono pra­
wie na ministeryjum  kilka wniosków dó ustaw, 
lecz  takowe w izbie przez wpływ tajemny zneu­
tralizowane zostały , a nakoniec zniszczono ie
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odroczeniam i do niepewnego czasu. Takiclo 
Łyły zyczenia nasze ze względu na politykę 
wewnętrzną; były one jednak bez mocy ża­
dnej. —  W  stosunkach Francyi z zagraniczein 
nasz sztandar był zawsze jeszcze jak  on z r. 
1789; nie znamy wojny pragnącej .^żądzy sła­
wy , zdobyczy, ale chcem y zupełnej niepodle­
głości od wszelkiego wpływu obcego. Z  za­
rum ienieniem  słyszeliśmy pokilkakrotnie na 
posiedzeniach, jak  ajenci rządu wyrażali oba­
w ę , by nie ściągnąć obcych gabinetów nie­
chęci ; byliśmy tego zdania, iż Francyja na za­
wsze od tego upokarzającego wpływu uwol­
nioną została ; nie wypieraliśmy się żywych 
sympatyj naszych względem  szczęścia i wolno­
ści obcych narodów , lecz  nigdy nie przyszło 
nam to na m y śl, byśmy je  do instytucyj na­
szych przyłączali. Po obaleniu dyuastyk, wpro­
wadzonej przez święty związek , rząd powinien 
był śledzić z trwożliwością obroty obcych  m o ­
carstw. Nie powinien był zezwolić na to , by 
te rozszerzały i pomnażały potęgę swoję. Rząd 
nasz sam to uznawał, oświadczając zamiar swój 
Francyi, ze ch ce  W łochy bronić przeciw „Au- 
stryi , a narodowość polską przeciw  Rossyi 
A jedtiak m im o formalnych przyrzeczeń, m i­
m o dawnych i nowych korzyści F rancyi, do­
p u ścił, i£ W łochy podpadły pod panowanie 
auslryjackie, i i o  Polska zginęła —1 o-wa P o l­
ska, którą m ogliśm y bron ić, cokolwiek" poWie- 
dziauoby na trybunie, którą ratować było o- 
bowiązkiem  naszym. Nie sądźm y, iz śm iała, 
dobitna mowa byłaby wojnę sprowadziła, prze­
ciwnie , była ona jedynym  pewnym środkiem  
do utrzymania p ok o ju : słowem pokoju w po­
łączeniu z niepodległością i godnością Francyi 
—  porządku przez wolność —  wierności nie­
zm iennej ku zasadom orew olucyi lipcow ej, za­
sadom narodowości, sprawiedliwości, porządku, 
sławy, um iarkowania, wolności i powszechnej 
cywilizacyi. —  Myśl ta świetna , którą z chę­
cią powtarzamy, wyrażała się otwarcie we wszy­
stkich naszych głosowaniach , i serca nasze ni­
gdy je j nie zdradziły.— Takiern było i jest zawsze 
polityczne naszuc wyznanie wiary. N iech to da- 
lek ićm  będzie od nas, byśmy przeciwników 
naszych w namiętnościach i potwarzach naśla­
dować m ieli. L ecz  m ężowie '13. marca niech 
nam powiedzą, czy ch oć jednego przyrzecze- 
niai dotrzymali. Powinni byli na około tronu 
wszystkie zdania połączyć, a oni zaszczepili 
hydne niesnaski pom iędzy szlachetnymi m ę­
żami , których zbliżyła była ku sobie m iłość 
ku wolności i przekonanie o n iebezpieczeń­
stwie ojczyzny. .Powinni byli wzmacniać re- 
w ojucyja , a oni obalili naturalną je j podstawę

przez rozwiązanie gwardyi narodowej miast 
najwięcej wojowniczych i najprzychylniejszych. 
Powinni byle opiekować sio wolnością druku , 
która ocaliła Francyja , a oni osłabiali takową 
przez rekwizytoryja , rujnowali podatkam i, 
przekupywali umorzeniami , utłumiali kara­
m i pieniężnemu W iedzieli , iż niezmierna 
większość tak narodu jak izby życzyła so­
bie widzieć zniesioną dziedziczność parostwa , 
a jednak wolą narodu i izby śm ieli nazwać 
m arzeniem i głupstwem . Oświadczyli , iż wró­
cą panowanie prawnemu porządkowi, a jednak 
ani jednej nie było ustawy, którejby w wyko­
naniu nie przekręcili, lub nie sfałszowali; —- 
oświadczali , żo na izbach opierać się b ę d ą , 
a oni zniszczyli je j inicyjatywę; — •. gościnnością 
m ieli wypłacić dług Francyi względem ucie­
kających patryjotów P o lsk i, W łoch  i Hiszpa­
nii , a gościnność tę haniebnem i warunkami 
splam ili. Zapewniali nas o bezpieczeństwie 
wewnątrz kra ju , a jednak takowe ciągle było 
niepokojone przez rozruchy, przez sceny gwał­
towne pom iędzy narodem  i rządem , i przez 
śmielsze coraz zamachy zwolenników obalo­
nego rządu. Zapowiedzieli nam powszechne 
rozb ro jen ie , a wtrącili- nas w tak niezm ie­
rzony iabirynt intryg dyplom atycznych, że sa­
m i nie są ju ż  w stanie nazwać tego trwożli­
wego p o łożen ia , luóre nie jest ani pokojem  

"ani wojną , a które nasz handel i nasz prze­
m ysł zabija Wreszcie do jakiegozto stanu 
przyprowadził Francyją pó dwuletniem doświad­
czeniu system nibylo owej prawuości ? Czyliz 
koalicyja królów  nie jest teraz groźniejszą, jak  
niegdyś ? Czyliż wewnątrz kraju nie panuje <>- 
twarta wojna obywatelska? Owe wojska, okrywa­
jące granice nasze, owe sp isk i, owe nieustanne 
roltosze i rozruchy na południu i zachodzie —  nie 
powinnyż były otworzyć oczy rządowi ? Pow i- 
nienżp czekać na to, aż będzie musiał oświadczyć, 
że depąrtamenta oguiem  goreją, że prowincyje 
napadnięte zostały, że ojczyzna w niebezpieczeń­
stwie i gdy nie będzie m ógł się inaczej ratować, 
jak tylko pośw ięceniem  dzieci i skarbów Francyi? 
Mówiemy to z boleśnem  wewnętrznem prze­
konaniem , ze gdy system ten dłużej potrwa, 
rcwolucyja lipcowa i Francyja wpadną w ręce 
nieprzyjaciół. Mamy prze'd oczyma restaura- 
cyją irew olucyją. Dawna walka, którą już za 
ukończoną uważaliśm y, rozpoczyna ;się na 
nowo. Niech rząd wybiera teraz; owe niede- 
terminowane stanowisko, które obrał, nie m oże 
opierać-się d ługo; nie daje mu ono ani siły 
restauracyi, z którą pojednanie niepodobne , 
aui rewolucyi, która drażliwą i podejrzliwą się 
stała. Francyja z r. 1830, równie jak  owa z r.
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1789. sądziła, ze królestwo dziedziczne , na- 
rodowemi iustytucyjami otoczone , zgadza się 
z zasadami wolności. N iech więc rząd naro­
dowy wróci z zaufaniem, do warunków swojej 
egzystencyi. W ie świat ca ły, iaką potęgę re- 
wolucyja Francuzka nada tym , którzy je j u le­
gną, lecz ch ce on a , by je j  bez ogródki, bez 
żadnych warunków, ulegano. My, połączeni z ró­
wną przychylnością dla tej wielkiej i szlachet­
nej sprawy, dla której Francyja od lat 40 wal­
czy, m y nie opuścim y je j  ani w szczęściu, ani 
w  nieszczęściu , poświęciliśmy je j życie nasze 
i spodziewamy się je j tryumfu. Paryż dnia 28. 

i maja 1832. Allier, Audry de Puyraveau, Arago, 
Bacot, Bavoux, Bernard, Blaque-Belair, mar­
grabia de Briais, Cabet, Comte, Corcelles, Cor- 
dier, Cormenin, JDuchaffault, Duris Dufresue, 
G alabert, Garnicr-Pages, Gautief de Rum illy, 
Girardin, Degouve Denunques, dTIerambault, 
Jołlivet, Laboissiere, jenerał Lafayette, Jerzy 
Lafayette, Jak. Lafitte , jenerał Lalitte, je n e ­
rał Lamarque (um ierający), Larabit, Lenouvel, 
M archal, Mauguin, margrabia de Mornay, Ni- 
cod,- Odilon-Barrot, Portalis, Pourrat, Taillan- 
d ier , Tardicu , jenerał Thiars, de Tracy.«

Temps m ów i, rząd będzie względem  kraju 
Tf położeniu , w jakiem  była restau.racyja p ° 
wojnie hiszpańskiej; podówczas wszystkie stron­
nictwa wpadły w niem oc. Upadek tych wszy­
stkich stronnictw , mówi T em p s , stawia rzad 
naprzeciw narodu ze swemi potrzebami , ży­
czeniami i interesami, Temps jakoteż Constir 
tutionncl gani ogłoszenie miasta za będące 
W stanie oblężenia, jako niestosowne do czasu, 
oświadcza zaprowadzenie sądów wojennych i 
wsteczne działanie jako uderzające nadwerę­
żenie konstytucyi i wszelkich ,zasad słuszności, 
żąda sądu przysięgłych , i m ó w i, że sądy są 
dostateczne do ukarania przewinień. Zaklina 
rzad , aby się okazał pobłażającym.

W dniu G. czerwca umarło w Paryżu na cho­
lerę 28, w dniu 7. 21, w dniu 8. 10, a w dniu 
9tym 22 osób.

Belgijum. '
Podług dz. M em oriał B elg e , nastąpi zaślu­

bienie króla w dniu 21. lipca, jako w rocznicę 
jeg o  wyniesienia, a to w St. C loud, lub Coin- 
piegne.

W iem y , mówi Ernancipation , że Madame 
Adelaide , siostra króla Francuzów , dala po­
znać życzenie swoje i zamiar odprowadzenia 
swojej bratanhi do Belgijum .

W  M em oriał B elge  czytamy: Mówiliśmy w czo­
raj o nadejściu protokułu n. 61. Po zasiągnie- 
niu wiadomości nie m ożem y ta ić, że na- 
mieniony num er jest istotnie; lecz  doku­

m ent ten jest datowany pod dniem 29. maja. 
Następująca jest ouegoż treść: ^Pełnomocnik
holenderski został na posiedzenie konferencji 
wprowadzony. Oznajmia, że monarcha gotów 
jest uwolnić p. Thorn w zamianę jeńców  z kor­
pusu Tornąco. Ilonferencyja rozważywszy to 
udzielenie, zadziwia s ię , iż król Niderlandzki 
u zn^e tym sposobem w m ilczeniu uwięzienie 
p. Thorn, które pierwej naganiał, i porównywa 
to uwięzienie z uwięzieniem ludzi z bandy T or­
nado , porów nanie, którego konfereneyja nie 
myślała uigdy przyznać. Zdaje s ię , że myśl 
protokułu n. 60 jest w tym względzie źle zro­
zumiana. Ilonferencyja żąda pakoniec m ocno 
i wyraźnie niezwłocznego i uprzedniego uwol­
nienia p. T h o rn , a natenczas zastrzega sobie 
użyć swojego wstawienia się , aby od rządu b e l­
gijskiego , w interesie pokoju i ludzkości uzy­
skać uwolnienie łudzi z korpusu Tornaco.

Niemcy.
Pod dniem 2. czerwca wyszedł W M onachi- 

ju m  następujący ministeryjalny reskrypt wzglę­
dem  uroczystości w Iłam bach. Królewskie po­
wszechne niinisteryjum : Z  wiadomości zgod­
nych, odebranych przez król. ministeryjum sta­
nu o zaszłych zdarzeniach w dniu 27. maja na 
wzgórzu zamltowem ham bachskićm  pod Neu- 
stadt, dowiedziało się ministeryjum z głęboką 
niechęcią* jall zbrodniczo zawiedli źle myślący 
zaufanie władz w sposobie myślenia m ieszkań­
ców cyrkułu i powinna czujność urzędników 
na wszelkie nadwerężenie prawnego porząd­
k u ; jak zwodzicielc ludu nędznie skazili wspo­
m nienie du ia , w llawaryi wiekopom nego dla 
każdego wiernego i wdzięcznego serca ; jak w 
m owach, pieśniach, toastach, pism ach ulotnych 
z fanatyzmem, graniczącym aż o szaleństwo, wzy­
wali do obalenia istniejącej konstytucyi i teraź­
niejszych n iem ieckiego związku stosunków, p o ­
wadze króla uwłaczali, obce rządy potwarzali, i 
onym grozili, jak  ku pogardzie istnącego porząd­
ku rządowego wystawiali publicznie na widok 
znaki nieprawnych stowarzyszeń i godła kary 
godnego powstania, i takowe rozszerzali, jak  cu ­
dzoziemcy, mając udział we wspomnionej zbro­
dni, nadużyli prawa gościnności; jak  naltoniee 
ow.i burzycie le , czyli to z własnego łub ob ce ­
go popędu, nie m ieli żadnego wstrętu zwracać 
uwagę na oczekiwaną pom oc podobnie m y­
ślących krajowców i cudzoziem ców. Jeźłi głos 
większej liczbyj, dobrze m yślącej i powinno- 
ścij swoje znającej publiczności takie postę­
powanie jawnie p otęp ił, jeź li wielu uważać, 
należy za odurzonych i bez rozwagi wciągnio- 
nych, i słusznie spodziewać sie można, że prawa
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dosięghą zbrodniarzy j zwodzicicli za czynnćm 
wdaniem się władz dozorczych i sumiennem 
wykonaniem urzędu sędziego: wszelako poczy­
tuje, się . królewskie ministeryjurn stanu obo- 
wiązanem , oświadczyć niniejszem największą 
naganę pom iecionych  zdarzeń i swoje przeko­
nanie o godnych kary tych, jakoleż podobnych 
od niejakiego czasu w cyrkule nadrońskim roz­
mnożonych rozruchach t celem  uspokojenia 
wiernie, myślących poddanych, ostrzeżenia i na­
pom nienia zaślepionych, aby przy rozmyślnej 
stałości , z jaką rząd króla jm ci z wysokiego 
uszanowania ku istniejącym ustawom, zostawia 
wszędzie wolne .pole zwyczajnemu postępowa­
niu przeciw obwinionym, nikt nie będzie po­
wątpiewał o stałem postanowieniu rządu, wy­
słuchania każdego zażalenia prawną drogą za­
niesionego, ochraniania praw tronu , is.lnącego 
porządku kraju, i spoltojuości wiernych obywateli 
przeciw  wszelkiemu zaburzeniu i nadwerężeniu 
opierania się każdemu zamachowi na takowe 
z zupełną mocą i wszelkierni środkami, które,, 
ua przypadek , gdy idzie o utrzymanie kraju, 
jego  konsty'lucyi i stanowiska względem Związ­
ku , jcż łiby  szczególne ustawy cyrkułu nadreń-.. 
skiego ku ukończeniu buntowniczego stronni^ 
ctwa i jego stronników miały hyc niedoslatecz- 
nemi, złożone są przez opatrzność w ręce pra­
wego monarchy. Iłról. rząib.cyrkutu powinien, 
niniejszy reskrypt przyzwoitą <łt\ogą .fos c e b u le  
hadreńskim ogłosić. Monach i ju r a , -‘dni ł 2go 
czerwca 1832. Na rozkaz króla 'Yeiuri.ch. 
Baron dc Rhein. Baron de Giese. De M ‘eg*

Z FranUenthal (w Bawaryi) donoszą, że p le ­
ban H ochdoerfer, mający udział w uroczystość’ 
ham bachskiej , chcąc ujść więzienia, równie 
jak Wirtli , uciek ł do Francyi.
. Dzieńnik stanu i rządu W. Księztwa Badeń- 
sltiego z dnia 10. czerw ca , zawiera nowe roz­
porządzenie W . Księcia , z dnia 5. l. m . , prze­
ciw nieprawnym towarzystwom, w klóreni po­
dług $. 66. koustylncyi stanowi tymczasowie ' 
c o  następuje : l )  Wszystkie towarzystwa, utwo­
rzone bez pozwolenia rządu, powinny być na­
tychmiast rozwiązane, lub żądać od władzy po­
licyjnej potwierdzenia. Wszyscy, którzy prze­
ciw temu będą postępować i bez zatwierdzenia 
Utrzymywać towarzystwa, ulegają karom w na­
stępującym artykule wyrzeczouym. 2) Każdy, 
kto utworzy towarzystwo, ouegoż zawiązanie się 
publiczuie ogłosi, i przywiedzie je  do skuliła bez 
otrzymania uprzedniego zezwolenia, równie jak 
ten , który zapowiedzenie takiego towarzystwa 
umieszcza w piśmie publiczuern, i wszyscy, któ­

rzy do lego należą, podlegają karze od 15 do 
25 złr. , łub czlernasto-dniowęmu aż do czte- 
rcch-niedzielnego więzienia , z zastrzeżeniem 
większej kary, joźli zamiar towarzystwa ukaże 
się jako szceególnc przewinienie lub zbrodnia.
3) Takiej samej karze ulegają ci, którzy jakim 
bądź sposobem  należą do zagranicznych towa­
rzystw, nie potwierdzonych przez właściwy lub 
przez tutejszy rząd. 4) Każde publiczne no­
szenie znaków w kolorowych wstążkach , ko­
kardach i t. p . , nie dozwolone w kraju , z któ­
rego jest ten krajowiec , jest zakazauem. lito 
nosi publicznie inny znak, od pozwolonego 
W jego kraju, ulega, ile razy o tem doniesiono  ̂
będzie , i tenże zostanie przekonanym , karze 
policyjnej 5 złr. Rozporządzenie to jest zaraz 
obowiązującem. Ministeryjurn spraw wewnętrz­
nych jest upoważnione do onegoż wykonania. 
Dau w Karlsruhe , w naszem ministeryjurn stu­
lili ,  dnia 5. czerwca 1832. Leopold. Winter. 
Na rozkaz W . K sięcia: Eichradt.-’1

Oprócz 1 batalijonu 14 pułku piechoty liu i- 
jow ej, stojącego załogą w AszafJenburgu, otrzy­
mały rozkaz: 2 pułk lekkich dragonów z za­

ło g i  w Am bach, 3 pułk lekkich dragouów z za­
łogi Bamberg i 5 pułk lekkich  dragonów z za­
łogi Dillingen, ruszyć do cyrkułu nadreńsltiego 
W d. 1C t. m . pod dowództwem jenerała ma­
jora barona Semtendorf. Gazeta powszechuą 
niem iecka dodaje do lej W iadom ości : »Z  Augs­
burga, jak słychać, wychodzi jenerał brygady 
lłrab. Pappenheim  do cyrkułu nadreńsltiego.
YV przeciągu dni ośmiu ma stanąć w cyrkule 
nadreńshim dywizyja we trzy brygady uform o­
wana , i skoncentrować się między Spirą a 
Gcrmersheimeu.®

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
(Nieurzędowe.)

—  Lw ów  d. 25. czerw ca  1832. —
Na targu dzisiejszym było "180 wołów Prze­

dawniło sztukę po 70— 105 zr. w. w. Jeden wół 
m ógł wydać mięsa 14— 18 , ło ju  2—-4 kan en

W i d o w i s k a  we l w o w i k .

T e a t r  n i e  m i e c h  i. —  Dziś: H edw ig,  die Banditen- 
B ra u t ,  dramat w c 3 alitach, —  i D ie eifer- 
Siiclaige F r a u ,  konicdyja w c 2 ahtach. 

T e a t r  p o l s k i .  —  Jutro: Chłop panem m ilijonowym j 
czy li: D ziew ica ze świata czarodziejskiego .  
melodramat, w c 3  ahtach.

Bedahtor: Mihołaj M ichałowicz; — Drukiem: Piotra Pillcra.


